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S T U T T G A R T .
 --------

Stołeczne miasto królestwa Wirt embersk ie -  
go  Stut tgar t  , k tórego widok przedstawia d o 
ł ączona do niniejszego n u m e r u  rycina na 
stal i ,  leży nad rzeką Neckar ,  liczy mieszkań
ców 33,600 po większej części luterskiego wy 
zna n ia ,  8 kościołów,  8 b ra rn ,  87 ulic , 9 pla
ców pub licznych.  Na szczególną tu zasługuje 
uw agę  nowy pa łac  r ezydencyonalny  założony 
w  roku  1746.  P rzed nim wznoszą się lane 
z żelaza olbrzymiej  postaci  lew i j e l e ń ,  j ako 
s t rażnicy h e r b u  wir t emberskiego .  Do ce l 
niejszych także gm ach ów  należą: stary zamek  
o czterech wieżach na roż nych ,  założony w r o 
k u  1 5 5 3 ,  pałac  następcy t r o n u , dawniejsza 
akaderni ja wojskowa,  kościół katedralny z wiel
k im organem i g ro bam i  l icznych ks iążą t , dom 
opery,  mennica ,  r a tusz ,  koszary,  g imnazyum , 
szpital i t. d. Najpiękniejsze ulice są k ró le 
wska ,. F rydrvch ow ska  i koronna.  Biblioteka 
k ró lewska zawiera 200 ,0 00  ksiąg,  a w tej l i 
czbie  około  9000 Biblij w 56 j ę zy k a ch ;  p r y 
wa t na  biblioteka królewska liczy ksiąg 30,000.. 
Z n a j d u ją  się także zbiory rycin ,  antyków,  
numizmatów,  bistoryi n a t u ra ln e j ,  kunsztów,  
ogr ód  botaniczny,  o b s e r w a t o r y u m ; a nadto 
nie  ma ło zakładów dobroczynnych  i p rzem y
s łowych.

Początek Stut tgartu sięga roku 1229. W  r o 
ku 1320 hrabia E b e r h a r d  założył  w nim swo- 
j ę  r ezydencyą ,  a od j ego  nas tępców ciągle 
p rzyozdab iany,  został w roku 1482 stolicą 
ca łeg o  państwa.

P O W Ą T P I E W A N I E  O SYSTEMAC1S 

N E W T O N A  ZASADZONYM NA GRAWJ-  

TACYI  P O W S Z E C H N E J .

Dens reliquit mundum disputa- 
tionibus liominum.— Bóg zosta
w ił św iat sporom ludzkim .

Chociaż dozwolono je st  wpat rywać  się 
w porządek świata j ako  dzieło Opat rzność ' ,  
sądzie o nim i roztrząsać zdania i pojęcia  
ludzk ie ;  j ednakże  ze drżeniem do tego przy
s t ępuję:  gdvż objawie  w tym przedmiocie 
zdanie niezależne od  wszystkich mnie ma ń  
największą powagą w sp ar ty c h ,  lękam się 
ażeby to niebyło wziętem za zuchwals two;  
powtarzać j e  zaś bez g r un tow neg o  p r z e k o n a 
nia,  b y ło b y  to nudną  i nieużyteczną ga da 
ninę przeciągać.  Izaak Newtori,  największego 
rozumu cz łowiek ,  k tórego j e dn ak  samo imię 
n ie jako symbolem prawdziwe j  pokory  b y ł o ,  
z największą nieśmiałością otwiera ł  swe zda
nie o świecie f izycznym,  a przecież zdaje 
się że za nadto śmiele m ó w i ł , bo się po su 
nął  p rawie  do nakreślenia p lanu  m a te m a ty 
cznego  natu rze ,  która go działaniem swojem 
real izować miała.  Ród ludzki  u j r za ł  to c u 
do w ne  dzieło j ak b y  nadludzkiego r oz um u ., 
uświęcił  j e  przyjęciem po wszeebnem i spo
czął  na jego wyrokach  z całą  ufnością i p rze
konan iem.  Odezwać się więc przeciwko sa 
mej  zasadzie takiego dzieła,  którego au tor  
czemsie tylko1 małein różni ł  się od aniołów,  
który nas owocami  swego r oz u m u  o k r y ł ,  
jak d ruga Opa t rz ność ;  o k tórym powiedzia ł  
Pop e: Sit Nevtonus ait Deus, lu x  cuncta fue~  
re;  Niech się stanie Newtori rzek i B ó g , a 
wszystko się rozjaśniło  : nie je stże to p o s u 
wać się prawie do z u c hw al s tw a , i narażać
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na pewną pogardę? Takem sobie myślał bio
rąc się do pióra. Ale z drugiej strony uwa
żając ze wiek nasz nie jest  wiekiem powagi, 
ale rozsądku, i prawdziwej chęci ‘g runto
wnego oświecenia się, poważyłem się z za
kątku mało co znany odezwać przeciwko 
dotychczasowej nauce, którą niejako z wiarą 
filozoficzną przyjmowano, i objawie o ca 
łym  gruncie moje własne zdanie przedsię
wziąłem, sądząc ze mnie czytelnik nie potępi 
z góry, ale po gruntowne'm rozważeniu moich 
powodów wyrok sprawiedliwy wyda.

W  ogólności matematykom począwszy od 
Newtona aż do biota, można to zarzucie, że 
zanadto władzę swojej nauki rozciągnęli nad 
naturą. Zamiast co mieli uważać działania 
natury, obrachowywać ich skut ki , i wspie
rając się matematyką jako płodem rozumu 
zmierzać do wykrywania jakich prawstałych, 
jak  robił  Galileusz, oni starali się raczej 
wszystko a priori wyprowadzać, a potem 
działania natury do swoich formuł m atema
tycznych naginać, i chełpili się często że m o
cą rozumu przewidzieli to ,  co natura miała 
zrobić. Często zatem ich twierdzenia niewy- 
raziły praw natury, ale przepisy dla natury. 
O to  najwięcej trzeba obwiniaćsławnego z ści
słości w opisach doświadczeń Biota. On 
z matematyki która miała bydź pomocą dla 
fizyki,zrobił mistrzynię fizyki.

Newton jako światło w całej matematyce 
rozpostarł siłę geniuszu swego i nad naturą. 
Zredukował jej bryły materyałne ciężkie do 
punktów  matematycznych nie ciężkich i tym 
punktom musiał potem przyznać iż mają moc 
utrzymania w skupieniu wszystkich cząstek 
bryły ciężkie sk ładających , które to punkta 
nazwał środkami ciężkości. Kierując je po
tem myślą do jednego punktu jakby  środka 
całego uniwersum , a który miał być w śro
dku s łońca , utworzył system świata słone
czny, którego to systematu budowa całemu 
światu jest znana, i on to nosi nazwisko ina
czej systematu grawitacyi, o którym właśnie

mówić mi przychodzi. Zdaniem Newtona 
wszystkie ciała w przestrzeni ciaią wza
jemnie na s iebie , a razem znowu ciążą 
na słońce, i tak się ciążeniem wszystko u trzy
muje. Lekkie zastanowienie się pokazuje że 
tu Newton zredukował wszystko tylko do j e 
dnej siły. T a  jedna siła albo ma wszystko 
tylko skupiać, albo rozpraszać. W pierw
szym razie działałaby koncentrycznie, w dru
gim excentrycznie. Ponieważ ostatni sposób 
działania prowadziłby ciągle tylko do ruiny 
powszechnej i ostatniego zniszczenia , przeto 
Newton obra ł sposób raczej koncentryczny 
który prowadzi do ciągłego skupiania, a za
tem do wzrostu. Każdy widzi że prawo na
tury chybione, bo ani pierwsze, ani drugie 
samo bydź w świecie niemoże. Musiał więc 
potem Newton i wszyscy jego  zwolennicy 
przypuścić siłę odśrodkową (vis cen trifuga), 
siłę odpychającą (vis repu ls iva) , siłę rzutu 
(vis projectilis). I tu można było zawołać: 
■Ahjssus abyssum in\>oeat\ Labirynt następu
je  po labiryncie. T u  musiał Newton w y 
znać że niepodobna nawet przypuścić żeby 
mogła bydź w środku ciała cząstka taką siłą 
obdarzona, iżby wszystkie cząstki bryłę  
składające w skupieniu utrzymała , i m ogło
by się to stać chyba mocą Boga W szechmo
cnego; ależ W szechmocność Boska niepo- 
winnaby się stosować do praw przez cz ło
wieka nakreślonych, 1 jakże więc pojąć b u 
dowę tego systematu, któremu powszechnie 
największą prostpść przyznają, i mówią na
wet że natura w duchu jego działa? Idźmy 
dalej.

Nierównie trudniej było pojąć w duchu 
tego systematu spadanie aerplitów czyli b ry ł 
z powietrza, niekiedy do kilkunastu cetnarów 
dochodzących. Bryły te zawsze jako  ogni
ste spadały z nadzwyczajnej wysokości poje
dynczo lub w liczbie większej, czasem 
w bardzo wielkiej, i to dało początek w hi
story! deszczom kamiennym , siarczystym, 
merkuryalnym, mulistym, błotnym i t. d. co
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nietylko w starożytności  najodleglejszej ,  ale i 
ś r edn ie j ,  a nawet  w świeższych czasach b a r 
dzo często się zda rza ło ,  co  przez różne t o 
warzystwa naukowe z wielką pilnością rozb ie 
r a n o  i za pewne  uznano .  Sz e reg  tvcb p rzy
pad kó w  jes t  bardzo  wielki wyliczony w dzie
le  pod ty tu łe m :  Litologie mtmospkerique
przez Pana Izarn, gdzie wszystkie oko l i czno
ści  wiary go d n e  wylicza.  Jakimże sposobem 
b r y ł y  np.  z których j e d n a  ważyła 300  fu n 
tów,  d ruga 200,  i spadły  r azem blizko W e 
r o n y  r. 1672 co podała  akademia  Burdelot ,  
m o g ły  się aż do swojej  zupe łne j  formacyi  
w powiet rzu  u t r zym ać?  zkąd po w s ta ły ?  oto 
b y ło  zagadnienie n ie po d ob ne  w du ch u  tego 
systematu  do rozwiązania.  Rozbió r  ch e m i 
czny pokaza ł  że te b ry ły gdziekolwiek bądź  
sp a d ł e ,  zawsze się składają z j e d n a k o w y c h  
pie rwiastków,  tylko że stosunki  ich różne.  
Zawsze się składają g łównie  z żelaza i siar
k i ,  reszta do sk ładu  ich wchodzi  w małyc h  
i lościach m a g n e z y u m ,  syl i cyum,  cokolwiek 
n ik lu ,  manganezu ,  a czasem i wapna.  Ma
te r  ye te są istotnie do ziemi należące,  tyłko 
zwykle  zeszklone,  powierzchnia ich haczysta,  
c h r o p o w a t a ,  subs tancya  skorupias ta  tak jak 
żużle ,  dowodzi  że by ły  w wielkim ogniu.  
Bąble j a k b y  skutki wzdęcia,  okazują że nie
ty lko  by ły  w t emperatu rze  s topienia zu pe łne 
g o ,  ale nawet  aż d o  wrzenia dochodzi ły .  

J ak imże to sposobem wszystko t łóm acz yc ?  
Jedni ,  ponieważ się to sprzeciwiało sys tema-  
lowi nad k tórym uwagi  cz yn imy,p rze t o  wpros t  
zaprzeczyl i  na mocy t e g o ,  że to j e s t  przeci 
w n e  niezmiennemu praw u natury.  Ale kie
d y  oczywistość  p o tw ie rd z a ła , nic więc ich 
p r o t es t ac y a  nie znaczyła.  Drudzy mówili  
ze to są ciała do naszej planety wcale n iena -  
leżące i spadłe z wulkanów księży ca, Ale j a 
ką siłą zostały z t amtąd  w yp ch n ię te ?  Ma te 
m a ty cy  doszli że po t rzebahy  na  to siły tylko 
5 razy takiej,  j aką  ma kula z działa w yr z u 
cona,  na co po trzebaby tylko do 24  fun to -  i 

**j kul i  p o ło w ę  j e j  wagi p r ochu .  Ale py -  i

ta się Deluc ża r tu jąc ,  z kądże tam taka siła 
się wzięła? zk ą d  ten p roch który u nas sz tu
ka r o b i ?  z kąd kula? i t. d. T e n  d om ys ł  
p rzemądry  można popros tu  do b redn i  poli
czyć.  Inni powiadają że to są szczątki d a 
wnego  chaosu,  k tóre teraz ziemia nasza na 
swoje j  orbici e czasem napotvka i one siłą 
ciężkości na nią s p a d a j ą ,  i do niej się p r z y 
czepiają.  Są i tacy,  na czele k tórych stoi 
Ch ladni  i mówi ,  że to są cząstki b ł ąka jące  
się jakiegoś  rozbi t ego p lanety i ( w e d łu g  n ie 
go) natura  ma moc stwarzania światów i sy- 
steuiatów ca łkowi tych ,  ma też także i ich 
n iszczenia ,  i znowu z kawałków zlepiania.  
T o  zdanie nie tylko za b ez r oz um ne  ale i b e z 
bożne uważać można.  Są nareszcie n iewin
nego zdania którzy powiadają  że te ciała 
z waporów wulkauicznych powsta ły.  W sz y s t 
kie te zdania mnie j  więcej n iedorzeczności  
mają w sobie.  Ż eb y  dojść  do  czegoś  zaspo 
kajającego i z p raw am i  fizyki z g o d n e g o ,  
p rzytoczmy na jp rzód okoliczności  spadania  
tych ci ał ,  a po tem podam y t ló m ae ze n i e  t e 
go fenomenu .

Roku Pańskiego  1492 we ś rodę w wigilią 
Sgo Marcina 9 Października zdarzył  się szcze
gólniejszy c u d : pon ieważ o 11 godzinie w p o 
łudn ie  nastąpi ł  straszny g r z m o t  z wielkim ł o 
skotem , który z ba rdz o  wielkiej  odległości  
s łys zano ,  i spadł  kamień  z powiet rza w o k o 
licy Ensishei tn,  k tóry waży ł260  funtów.  Gdz ie 
indziej  ło sko t  jeszcze daleko większy b y ł  
aniżeli tu.  Kazano  zanieść kamień do kośc io ła  
w celu zawieszenia go j ako  cu d ow ny ,  i w i 
dziano bardzo wiele ludzi oko ło  tego kamie 
nia dziwne rzeczy opowiadających,  ponieważ 
to b y ło  nadna turalne ra  ażeby tak wielki k a 
mień ten spadł  z powiet rza ,  ale że to b y ł  
cud  Boski ponieważ p rzed tem n ic  t akowego 
ani widz iano,  ani s ły szano ,  ani  opisano.  
Kamień ten w p ad ł  w ziemię na c h ł o p a ,  i że 
go przecież zna leziono,  to wszys tko sobie 
t łómaczyl i  że to wola Boska taka była .  -Ło
skot słyszano w L u c e r n i e , Wi l ing i innych

*
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m i e j s cac h .  W  pon i edz i a ł ek  po  Stej  K a t a 

r zyn i e  b v ł  k ró l  Maxvtn i l ian  t a m że  i J e g o  

K r ó l e w s k a  Mość kazał a  t en  kamie ń  p r zyn i e ść  

do  z a m k u .  W ie l e  o  nim ro z m a w i a ł  z p a n a 

mi  i m ów i ł  że go  do Ensis t ie i tn  m a j ą  wziąść,  

zawies i e  w kośc i e l e ,  i n ic  z n iego  n ik om u  nie 

udz i e l ać .  J e d n a k ż e  J e g o  K ró l e w sk a  Mość 

w z i ą ł  dw a  kaw a łk i  i j e d e n  p os ł a ł  Z y g m u n t o 

wi  ks i ęc iu  Aus t r yac k i e mu .

D r u g a  w i a d o m o ś ć  .o że laz ie  s p a d ł e m  z p o 

wie t r za  w p ańs tw ie  W i e l k i e g o  M o g o ł a ,  k t ó 

r ą  p o d a ł  Grevi l  T o w a r z y s t w u  L o n d y ń s k i e m u ,  

co  zd a r zy ł o  się za pa n o w a n ia  Iha ng i r a  c e sa -  

r z a  M og o l ó w .  O p i s  t ego  wyc i ą gn ą ł  Grev i l  

z księgi  p e r s k i e j ,  n a p i s an e j  p r zez  s a m e g o  

c e s a r z a , k tó r ą  to k si ęgę pu łk o w n ik  P a t r y k  

na  j ę z y k  angi el ski  p r z e ł oż y ł .

K o k u  1652  po  n a r o d z e n i u  C b r .  z r a n a  da ł  

się s ł v szec  s t r a s zn y  g r z m o t  ze w sc h o d u  tak , 
iż p r aw ie  p o z ag łu s za ł  m i e s zk ań có w  j e d n e j  
wioski .  W t ymże  s a m y m  czas i e  s p a d ł o  c i a ło  

o g n i s t e ,  a m i e sz k a ń c y  myś le l i  że c a ł e  n i ebo  

w  o g n i u  sp a d ł o .  T e n  g r z m o t  u s t a ł  po  n i e

j a k i m  c z a s i e ,  a  m ie szk ańc y  o c h ł o n ą w s z y  ze 

s t r a c h u  wysł a l i  po s ł ańc a  do  M a c h m u d a  Seyda ,  

a ż e b y  uiu don ió s ł  o t ym p r z y p a d k u .  M a c h i n u d  

w s i a d ł  na koni a  i u d a ł  się na m i e j s ce  gdz i e  

c i a ł o  og n i s t e  spa d ł o ,  S p os t r z eg ł  iż na  36 

s t óp  n a o k o ł o  t r aw a  b y ł a  w yp a lo n a .  G o r ą -  

cośc  n a o k o ł o  j e s zcze  t r wa ł a  wielka,  M ac h tn ud  

k a z a ł  kopać ,  a z i emia  co ra z  w g lą b  b y ł a  g o 

rę tsza.  VVvdobvto na re szc i e  mas sę  że laza 

l a k  g o rą c ą  j a t t by  d o p i e r o  z p i eca wyję tą .  
O s ty g ł a  p o w o l i - - p r z y n i e s i o n o  j ą  d o  Ma-  

c h m u d a — ow in i ę t o  , o p i e c z ę to w a n o  i p o s ł a 

n o  do  d w or u .  K a z a ł e m  s o b i e ,  t nowi  M ś t  

c h m u d ,  z rob i ę  s za b l ę ,  nóż  i sz tyle t  z tego 

ż e l a za ,  a le  r z em ie ś ln ik  m ó w i ł  że b y ł o  zb y t  

k r u c h e  j k r u s zy ło  się p o d  m ł o t e m  j lecz d o 

daw szy  czw ar t ą  c zęść  że laza zw yc za j neg o  

o t r z y m a ł e m  sz ab l ę ,  nóż i sz tyle t  yyyborne .

P rzyw iedźm y jeszcze  zdarzenie świeże, k tó 

r e  p o d a ł  F o u r c r o y ,  o k o ł o  mias t a  Aigle p r z y 

p a d ł e .  Szós t ego  Ma ja  o godz in i e  1 p o p o ł u 

dn iu  u s ły szano ł o s k o t  d os y ć  p o d o b n y  do  
g r z m o t u .  Była t y lko  j e d n a  c h m u r a  n a  h o 

ry zo n c i e ,  k t ó r ą  m i e sz kań cy  z n i e s p o k o jn o ś c i ą  

uw aża l i .  K i e d y  ze s t r a s z n em  po d z i w ie n i em  

w y s t r z a ły  p o d o b n e  do  wys t r z a łów  z dzia ł  j u z  

t o p o j e d y ń c z o ,  j u ż  p o d w ó jn i e  d a ły  się s ł y 

szeć z n a d z w y c z a jn y m  sz u m e m  wia t ru  ; to  

zd a r z en i e  n i e ty lko  ludzi  ale i zwier zę t a  p r z e 

r a z i ł o ,  b o  k r o w y  ry c z a ł y  s t rasz l iwie  a  p t a -  
s two  d o m o w e  szuka ło  s ch ro n i e n i a .  P o  t y m  

g rz m o c i e  s p a d ł y  w wielkiej  l i czbie  kam ie n i e  

z s zybkośc i ą  n a d z w y c z a jn ą .  J e d n e  z n i ch  

w aży ły  10,  i nne  11,  i nne  17 fun tów .  N a j 

większe na  s topę  w z iemię  w pa d a ły .  F o u r 
c ro y  wiel e  z n i ch  p r ze d s t a w i ł  a k ad em i i  

f r an euz k i e j .
U wagi. P i e r ws zą  oko l i c zn ość  w idz imy  tę 

iż Wszystkie  też s a m e  z j awi ska  n a t u r y  t o w a 
r zyszą  sp ad an i u  ae ro l i t ó w  co  i p i o r u n o m ,  a  

że  p io r u n y  są n i ewą tp l iw ie  sku t k i em e l e k t r y 

cznośc i ,  wi ęc  i o n e  są także  s k u t k i em  e l e k t r y 

cznośc i  a t m os fe r y cz n e j .  U d e r ze n iu  p i o r u n u  

zawsze t ow ar zy sz ą  d y m y  s i a r c z ys t e ,  a j a k  

F iu s in i e ry  uważa ł ,  zawsze i cząstki  żelaza o s i a 

d a j ą  na r zecza ch  u d e r z o n y c h ,  W  ae ro l i t a ch  

też  t akże j e s t  g łó w n ie  że lazo i s i arka .  A e ro -  

łi tv są zawsze  roz p a l o n e ,  a n aw e t  t e m p e r a t u r a  

i ch  aż do  z a go to w an ia  b y w a  po d n i e s io n a ,  

J ak im że  s p o s o b e m  m o żn a  podn i e ś ć  t e m p e r a 

t u r ę  a ż  do  t ego  s t opn ia ,  je że l i  nie s a m ą  e l e 
k t r y c z n o ś c i ą ?  P o w ie  mi  k to  ze nie p o j m u j e 
m y  t eo ryi  f o r m o w a n ia  się a e ro l i t ów  w p o w i e 

t rzu.  Ja m u  Odp owi adam,  że rów n ie  n i e  p o j 

m u j e m y  fo r m o w a n ia  się p i o r u n u ,  a j e d n a k  

m a m y  go  n i ewą t p l iw i e  za sku t ek  e l e k t ry c z n o 

ści .  N i e p o j t n u j e m y  t akże  t eo ry i  sk up i a n i a  

się w  ku lk i  w o d y  de szcz ow e j ,  f o r m o w a n ia  się 

r o sy ,  a  j e s z cze  b a r d z i e j  g r a d u ,  w  k tó r y m  

się l ó d  ' powo l i  w a r s t w a m i  s p ó l ś r o d k o w e m i  

u k ł a d a ,  a j e d n a k  to  j e s t  sku t e k  e l e k t r y c z n o 

ści a t m o s f e r y c z n e j .  T a k i m  tez to  s p o s o b e m  

i a e ro l i t y  w o g r o m n e  b r y ł y  wz ras t a j ą .  Te  

gwiaz dy  l a t a j ą ce  z n a d z w y c z a jn ą  szybkośc ią
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mające  kształ t  wielkich iskier e l ekt rycznych,  
k tó re  pospól s two uważa za dusze dzieci 
p rze dechrz tem z m a r ł y c h  (*), niesąż to aero-  
lity ma łe  przelatujące do większych ażeby 
t ch  ob ję tość  powiększy ły? W i du je m y  je

n o c y ,  zapewne one  p rzelatują i w dzień,  
tylko z p rzyczyny światła s łonecznego nie- 
m o g ą  bydź  doj rzane.  Jeżeli je  częs to wi 
dujemy,  ileż jes t  takich k tórych  wzrok  nasz 
nie dośc ignie?  Jeżeli je  obs e rw uje my już  
sp a d łe ,  ileż jest  takich które pada ją  na m o 
r z a ,  na miejsca b ez lu dn e ,  gdzie dla oka n a 
szego i uwagi  na zawsze przepadły? Owszem,  
geody  i t a L n a z w a n e  metale ro dz ime ,  może 
to  racze'j są aerol i ty z powiet rza spadłe,  które 
się w ziemię zagrzeba ły.

Uwaga Ogólną. Newton w swoim sy-  
stemacie z redukował  wszystko do j ednej  siły, 
to jes t  grawitaeyi ,  Siła ta zawsze b ie rze 
d rogę  promienia  kuli i można sobie w y o 
braz ić  tylko j e j  działanie excen t ryczne lu b  
koncentryczne.  Newton przyją ł  samo o s t a 
tnie. Z  tego wynikło,  że n iemógł  ot r zymać  
siły b ieg sprawującej ,  i musiał  j ą  przypuścić,  
którą j e s t  siła rzutu.  Z tego  wynikło że 
musiał  p rzy jąć  własność bezwładności ,  której  
niemasz w naturze ,  Bo bez wł adn oś ć  bierze 
się z ląd, że a lbo na ciało niedziała żadna siła, 
albo jakako lwiek  by działała to b ez sku te 
cznie,  Ani pierwszego,  ani  d rug iego  nie- 
raasz w na tu rz e ,  bo  wed łu g  j e g o  sameg o  
nauki  na ciała ma te ryalne działa p r z y 
na j m n ie j  siła c iężkości ,  a zaś niemasz t akie
go ciała na k tó reby siła dosta tecznie w yw ar 
ta nie znagi i ła go do b ie g u .  Nareszcie 
i  przypuszczenia Newtona  wypada  i t o ,  że

C 3 Będąc jeszcze dzieck iem , słuchałem  ciekaw ie ba- 
fsni p ospó lstw a, gdzie m i opow iadano , że gdyby k to  
zdoiat wymówić podczas p rze lo tu  gwiazdy te  s ło w a : 
„Adam  i  E w a do ra ju  ja d ą ,  ja  ciebie chrzczę w  im ie 
O jca , i  Syna i D ucha Św iętego;1! toby duszę b łąk a ją 

cą się tego  n iew in ią tka  zbaw ił. P róbow ałem  często , 

ale m i Bię nigdy nieudaio jak szybko wymówić.

siła j e go  powszechna niemoże bydź do wza
j e m n e g o  działania ciał  zastosowana.  Bo 
w działaniu w za jem nem  rzeczy na siebie 
t r zeba sobie wyobrazić siły przeciwne,  k tóre  
osta tecznie p rzyna jmnie j  do dwóch  sobie 
przec iwnych  i równych się r e d u k u j ą ,  ażeby 
p o d łu g  nauki  Newtona a key a była równ a  
reakcyi .  Z pow szechne j  zaś gra witacyi ni -  
gdy tego wywieść n ie można ,  bo  ma my tyl
ko siłę koncent ryczną,  exeent rycznej  zaś czyli 
odp ie ra jące j  wcale nie mamy ,  Jedvn ie  ty l 
ko  jest  e lekt ryczność ,  k tóra  może bydź nie-  
myla ie  za ź ród ło  dwóch  sił p r z e c i w n y c h ,  
sobie ró wn y c h ,  ciągle się n ap in a j ą cy c h ,  i 
działaniem ustawicznie niszczących uważana.  
1 z tąd wszystkie skutki działań j e d n o s t a jn y ch  
i po wszystkie czasy j e d n a k o w o  się o d n a w ia 
jących,  ha rmo ni jn ie  wyprow ad z ić  się dadzą,  

i N ew to n  n ie mó gł  tego p ow sz ec hne go  dział a
cza uczynić duszą, ąwojej  bu dow y,  bo  za nie
go  nauka elekt rycznośc i  by ła  j e szcze w k o 
le b c e ,  odkryc ie  dop ie ro  Wol ty  i ro z jaśn ie 
nie t e g o o d k r y c i a  przez O e r s t e d ta ,  Ampe rą  i 
Arago mo g ło  go na tę myśl  n a p r o w a d z ić ,  
ale już  miał  i tak jakąś  sk łonność  do niej,  k ie 
dy b ie g c ia ł  do konduk to ra  pędzących o b s e r 
wow ał  i szczególnie j  nad ich d ro gam i  się za
s tanawiał .

Pi sa łem w Szczebrzeszynie w dzień 
Ni epoka lanego  Poczęcia Na j świę t
szej Maryi Panny .

J ó z e f  z  Zochow .

P O B Y T  ’OFICERA NIEMIE CKI EGO 

W  P A Ń S T W I E  I S ŁU Ż B IE  

ABD-EL-KADERA.

O d  nie jakiego czasu wszystkie p rawie  g a 
zety, a nawet l i terackie dzienniki  pe łne  są 
rozmai tych wiadomości  i rozpraw o Abd-el= 
K a de rz e ,  o j ego  wytrwałej ,  a teraz na nowo
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rozpoczętej z Francuzami walce, o jego  wy
prawach i przedsięwzięciach; lecz bardzo 
nie wielu z europejskich czytelników mają 
zdrowe pojęcie o tym śmiałym reformatorze, 
który zakłada miasta w afrykańskiej pustyni, 
rozkrzewia w niej sztuki pożyteczne i pośród 
przygód wojny, którą chociaż prowadzi z nie
przyjacielem co do liczby i nauki mającym 
nad nim przewagę, niespracowanie jednak 
utwierdza państwo, groźne już nawet i teraz 
dla fra ncuzkich osad w  Afryce pó łnocnej 
założonych. Dla tego więc sądzimy, iż nie
które  szczegóły przez niemieckiego oficera 
dziennikom ojczystym udzielane, a tyczące 
się pobytu jego  w państwie Abd-el-Kadera i 
służby, w jakiej u tego władcy zostawał, r ó 
wnież i naszych czytelników zając potrafią. 
W  tern przekonaniu ciekawsze z tych szcze
gółów tu podajemy.

W  grudniu  1837 roku , mówi ten oficer, 
przybyłem do Oranu mając głowę napełnio
ną mnóstwem rozmaitych planów i zamiarów; 
lecz tu porodziła się myśl nowa, która wkrót
ce tak mocno mię opanow ała ,  iż szczerze do 
skutku przywieść ją  postanowiłem ; o nic wię
cej tu nie szło, jak  tylko o szukanie szczęścia 
w służbie u młodego bohatera afrykańskie
go, A bd-el-K adera, emira czyli sułtana Ara
bów , tego wielkiego refo rm atora ,  który po- 
tęgą swojego ducha pokonał fanatyzm na 
pó ł  dzikich spółwyznawców, i stał się przeci
wnikiem niebezpiecznym dla jednego  z po tę
żnych ludów Europy. O tym zamiarze uwia
domiłem jego  w ekila  czyli agenta w Oranie 
os iad łego , zwanego Sidi El-hadź E l-H ab ib ,  
ten z radością przyjął tę wiadomość i natych
miast wysłał gońca do emira. W krótce nade
szła odpowiedź w edług mych chęc i ,  tylko 
dodano jeden w arunek, to jest w ym agano, 
abym przyjął wyznanie mahometańskie. Na 
to  żądanie w żaden sposób zgodzie się nie 
m o g łe m , lecz przebiegły wekil dał mi p o 
znać , iż mądry emir Wielkiej Pustyni by
najmniej wcfaodsic' nie będzie w tajniki mego

sumienia, i przestanie na przyzwoitej tylko 
powierzchowności, która niezbędnie jest po
trzebną do moich powodzeń w tej nowej słu
żbie; dodał przytem , iż w duszy i u siebie 
w domu mogę wyznawać wiarę w jakiej wy
chowany zostałem ; oraz iż nic więcej odę- 
mnie wymagać nie b ęd ą ,  jak tylko dobrego 
naśladowania muzułmana w obec ciemnego 
pospólstwa. Przystałem więc na ten warunek 
i przyrzekłem na czas wyznaczony nauczyć 
się pewnej liczby arabskich wykrzykników, 
zwyczajów i obrządków potrzebnych do zrę
cznego udawania pozornego wyznawcy fał
szywego proroka.

Drugiego dnia lutego 1838 r. przybyło 4ch 
arabskich jezdców , przysłanych od Abd-el- 
K adera ,  dla zaprowadzenia mię do jego szwa
g ra ,  cfaalifa czyli namiestnika, Sidi El-hadż 
Mustafy. Tegoż dnia wieczerzałem z nimi u 
wekila. Wieczerza przyrządzona była w gu
ście arabskim i składała się z kuskusu , pie
czonej baraniny i takichże żołędzi. El-hadż 
El-Habib chociaż żyje wśród wygód e u ro 
pejsk ich , jednakże ze wszelką ścisłością za
chow uje zwyczaje i obyczaje kraju swojego. 
Podczas wieczerzy przysłani Arabowie śledzi
li mię wzrokiem badawczym. Widok tych 
poważnych postaci, w białe burnu  odzianych, 
ich czarne żywe oczy i rysy wyrażające na- 
p rzem ian już  to posępność, już uśmiech n ie 
przyjazny, dziwne uczucia we mnie obudzały. 
Po wieczerzy wekil kazał drogmanowi ażeby 
mi wytłómaczył polecające p ism o, które do 
Sidi (*) Mustafy za mną wyprawiał: w liście 
tym uwielbiał on potęgę proroka i nadzwy
czajnie się cieszył, że jem u (wekilowi) pro
mienistą pochodnią iślamizmu powiodło się 
oświecić rozum jednego  z najzawziętszych 
Franków, który właśnie z niniejszem do jego

(’ ) Tytuł Sidi znaczy Pan, a w  zupełności odpowiada 

francuskiem u M onscigncur. Przydaje się do imion w ła-. 
snych  u zachodnich czy li afrykańskich Arabów; w scho
d n i zas' c z y li azja ty ccy  zgoła go  w  tałciem znaczeniu  
aieużyw aj^.
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namiestnikowskiej mości p rzybywa,  jako 
przyszły sługa najszczęśliwszego i niepoko
nanego zwycięzcy i wodza prawowiernych,  
pana naszego emira Abd-el-Kadera,  nad k tó 
rym niech czuwa opieka Ailaha.

Dzień następny był najważniejszy w mern 
życiu. Chwila, w której na długo miałem zo
stawić za sobą sztuki, nauki i oświatę eur o 
pejską zdała mi się okropną;  lecz przynagla
jący mię do odjazdu Arabowie przerwali  mo 
je  dumania.  Wekil  zarzucił mi na surdut  
białe afrykańskie burnu  , głowę okrył  Zawo
jem i kazał mi przypiąć arabskie ostrogi- na 
trzy ćwierci stopy d ługie ;  po kilku więc mi
nutach przestrojony na wzór szczerego m u 
zułmana , siedziałem juz na niecierpliwym 
arabskim koniu,  który miał mię przenieść na 
łono mahometanizmu, Za bramą puściliśmy 
konie galopem , aby jak najprędzej  się wydo
stać z posiadłości francuzkich. Gdyśmy mi
nęli rogatki i domy straży, których się na j 
bardziej  o baw ia łe m , jeden z towarzyszących 
mi Arabów wrócił  uwiadomić agenta , żeśmy 
się do państwa sułtana pomyślnie już dostali. 
T u  wybrnąwszy z niebezpieczeństwa odrzu
ci łem kaptur białego burnu , i wzrok mój 
swobodnie przebiegał równiny przybranej  
ojczyzny; widnokrąg zamykały w głębi ol
brzymie pasma Atlasu, za którym leżał świat 
zupełnie mi nieznany.

Przebywszy około trzech godzin drogi po 
błotnistej  zarosłej krzakami pustyni,  wjecha
liśmy na piękną równinę,  która powabnie 
rozściela swój zielony kobierzec pomiędzy 
Oranem i Maskarą, Konie nasze jak strzały 
po płaszczyźnie pędziły. Gdyśmy je osadzi
wszy Stępo jechać zaczęli, z ciekawością 
przypatrywałem się tym żyznym ' ł ą k o m , 
na których się pasły niezliczone trzody. T u  
ńie rzadkośmy napotykali karawany lub po
jedynczych jezdców. Niektórzy z n ich za- 
pytywali o powodach niezwykłej w tych s t ro
nach obecności chrześcianina, na co moi to 
warzysze podróży zbywające dawali im odpo

wiedzi. Nad zachodem słońca przvbvliśmy 
do koczowiska czyli aduaru  dokądeśmy na 
noc dążyli. Tak niezsiadając z koni ujecha
liśmy *25 mil drogi ,  meprzyjąwszy innego 
pokarmu oprocz jęczmiennego chleba, w k tó
ry przewodnicy moi w Oranie się opatrzyli.

Wjeżdżając do koczowiska natrafiliśmy na 
gromadę męzczyzn,  kiórzy zebrawszy się 
około szeika o jakiejś rzeczy rozprawiali. Ci 
jak tylko postrzegli mundury  swojego wiel
kiego i potężnego władcy, natychmiast się 
rozstąpili i z posrodka ich wyszedł szeik na 
nasze powitanie. Zeskoczyłem z konia, zrzu
ciłem bu rn u  i Arabowie z podziwieniem e u 
ropejskiego we mnie poznali gościa. Szeik 
dowiedziawszy się o powodach mojego przy
bycia, posadził mię obok siebie na macie. 
Beduinowie takoż w około nas zasiedli i jak 
tylko posłyszeli,  że ja  Wstępuję do służby 
ich monarchy,  i żem już przyjął ich wiarę,  
natychmiast zaczęli mię prosić,  ażebym na 
dowód mego muzułmaństwa wyrzekł :  La 
ilah ill'Allah Sidi Mohamed resul Allah ! W y 
szedłszy ze sławą z tej pierwszej próby,  zo
stałem nowemi wymaganiami zarzucony: p o 
dawali mi na wyścigi swoje paciorki ,  żąda
jąc abym odmowił  dziewięćdziesiąt dziewięć 
razy całą modli twę E l hamdu tilah  i t. d. 
Za każdą razą gdym kończył modli twę,  gor
liwi ci synowie iślamizmu tak głośnemi okrzy
kami radości swej dowodzili ,  iż mimowolne 
mię jakieś napadało drżenie,  to natarcie r e 
ligijne póty t rwało ,  aż nim przyszły niewia
sty z mlekiem i chlebem. Po przekąsce o b 
darzyłem Beduinów rozmaitemi fraszkami,  
którem na ten cel w Oranie zakupił ;  były 
tam kieszonkowe zwierciadełka , nożyki,  fo
sforyczne zapałki i tym podobne drobiazgi. 
Szczególniej zwierciadełka z rąk do rąk prze
biegały i każdy z ciekawych przeglądał  się 
w nich z rozkoszą. Szczoteczką wszyscy po 
kolei czesali swe brody,  stanowiące główną 
mężczyzny ozdobę;  lecz przedmiotem na j 
większego podziwienia były krzesiwa: zapałka
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za jmująca  się p łomien iem od po ta rc ia ,  g r a 
nice icb pojęcia p rzechodz i ł a ,  p rzy tem sy
czenie fosforu nadzwyczajnie  ich baw i ł o ;  
oko ło  seciny zapałek s ta ło  się ofiarą ich cie
kaw ośc i ,  n ieprzebaezyl iby nawet  aż do osta
tniej,  gd y b y  jezdziec emira  ich nie powśc ią
g n ą ł ,  wo ła j ąc :  B a rka ! ba rka !  Później  cie
kawa tłuszcza'  w około mnie  zgromadzona  
je szcze się bardz ie j  powiększy ła  przybyc iem 
dzieci i niewiast  z ca łeg o  adu ar u .  Za na d e j 
ściem nocy  szeik powstał  i dał  znak do r o 
zejścia się po namiotach.  Mnie poprowadzi ł  
do  swego,  gdzie juz  była p rzygo to wa na  p o 
ściel ,  składająca się z ma ty  splecionej  z ga 
ł ązek p a l m o w y c h ,  k tó ra miejsce ma teraca  
2astąpie miała , a zamiast  poduszek  dano  zwie
rzęce skóry  sierścią wypchane .  Niewiasty 
przynios ły suchego s i towia ;  j a sny zab łysną ł  
ogień i wieczerza warzyć się zaczęła.  Szeik 
p rzec iwko  mnie  zasiadłszy,  ko łysa ł  na kola
na c h1 dwóch  synków swoich.  D ł u g a ,  jak 
s r eb r o  biała b r o d a  sp ływała  mu na p i e r s i , 
a na sz laeh eme m licu żywo się ma lowała  tkli
wość  rodzicielska.  P rz ypa t r u ją c  się ro zmai 
tym jego  p ieszczo tom, p r zy po m n ia łe m  lata 
m oje go  dziec iństwa,  moich  rodziców,  którzy 
i mnie takoż p ie śc i l i . . .  wieczerza szereg  tych 
ma rz eń  p rze rwała .  Jedl iśmy kuskus  z rozyn-  
k a m i , pieczoni) baran inę i mleko.  Po  wie 
czerzy zapytał  mię g o s p o d a r z : „Czy  też p ię 
kna pustynia Eu ro p a  ?“ „ j ak  wielkie koczowi* 
sko F raneya?“ przyte'm wńele mi p rawi ł  o

potędze i bogac twach  sul t ana oraz j ego  cha -  
lifów, między k tórymi  najwięcej  wychwalał  
Sidi - Mustafę.  Upew nia ł  mię że dostanę o d  
niego prześl iczne żony i ko n ie ,  oraz b r o n  
kosztowną; , , a  po śm ie r c i , doda ł  mądry szeik, 
inszallah , p ro rok  zaprowadzi  cię do naszego 
r a j u ,  gdzie o tr zymasz b roń  jeszcze bogatszą,  
i konie jeszcze dzielniejsze,  a w doda tku  do 
tego  siedmdziesiąt  na jpowabnie j szych  huryss ,  

w porównan iu  z k t ó r ym i ,  czemże są nasze 
ziemskie niewiasty! b ł o to  i nic więcej . “ Nie
wiasty s iedzące przy ogniu zaczęły mię wy
py tywać  czyli też w Wielkiej  Pustyni  E urop ie  
m a m  o jc a ,  ma tkę  i s ios t ry?  Na potwie rdzają
cą moję  odp ow ied ź ,  zapytały mię znowu lecz 
z pe w nym  już  rodzajem pogardy:  „I ty m o 
głeś porzucić matkę ?“ T e n  sprawiedl iwy wy
rzut  i jeszcze w t a k im .k ra ju ,  gdziem się go 
na jmnie j  spodz iewa ł ,  obudz i ł  we mnie  s m u 
tne  uczu c ia ;  lecz niewiasty żądały odpowie
d z i : pomvsl iwszy więc nieco,  uroczyście  wy
rzek łem La ilah iii' A lla h , Sidi Mohamed resul 
Allah. T łó ma cz en ie  tó za zupełnie zaspoka-  

jające-szeik uznał .  O pó łnocy  mężczyźni  na 
leżący do tej  rodziny  zgromadzi l i  się na  j e 
dno miejsce i odtnowih  modl i twę obróciwszy 
się twarzą ku wschodowi.  Szmer  jej  c i chy  
natychmiast  mię uśpi ł  i przez noc całą marzy ł  

mi się raj  Mahometa .

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Do niniejszego numeru dołączają się dwie ryciny na sta li:  j e d n a  wyobrażająca 
MIASTO S T U T T G A R T  należy do-opisu lej stolicy w tymże numerze umie
szczonego ; d r u g a  zaś przedstawiająca  MIASTO MOGUNCYĄ, śluzy do Nru 31 

M agazynu , w którym się znajduje opisanie tego miasta.

w  W a r s z a w i e ,  n a k ł a d e m  i  d r u k i e m  J a n a  g l u c k s b e r g a ,  p r z y  u l i c y  m i o d o w e j  n>. m .
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